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Praca w Klasach 
Łączonych

rok-Ł 1933/4 ‘Nr. 2
W A R S Z A W A

0  KONSTRUKCJĘ PROGRAMU W SZKO
ŁACH NIŻSZYCH STOPNI ORGANIZA

CYJNYCH
A. UWAGI OGÓLNE.
Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że ogólne założenia nowych 
programów, decydujące o ich obliczu i strukturze wewnętrznej, 
muszą być jednakowe dla szkół wszystkich stopni organizacyj
nych. Te wspólne dla wszystkich program ów  założenia są nastę
pujące:
a) przeniesienie punk tu  ciężkości z nauczania na wychowanie,
b) przystosowanie treści i  form y nauczania do psychiki dziecka,
c) nastawienie całego oddziaływ ania na wychowanie obywatelskie,
d) skupienie m aterjału  dokoła ośrodka: „Polska i je j kultura",
e) uwzględnienie środowiska ucznia w znaczeniu lokałnem i reg jo- 
nalnem,
f) nachylenie życiowo-gospodarcze w  wyborze m aterjału  nauko
wego.
Wszystkie te założenia, na których oparta jest budowa programów 
dla szkól IILgo stoipnia, pow inny być również itwzględnione w pro
gram ach d la szkół o niższych stopniach organizacyjnych.
Jeżeli jednak  uświadomimy sobie fakt, że szkoły niżej zorganizo
w ane znajdu ją  się i  nadal znajdować się będą niemal wyłącznie 
w środowiskach wiejskich, to  niektóre z założeń programowych 
w odniesieniu do tych szkół muszą być 'Specjalnie potraktow ane. 
Przedewszystkiem wiadomą jest rzeczą, że psychika dziecka wiej
skiego różni się jakościowo od psychiki dziecka proletarjackiego 
i wielkomiejskiego. Poza tern inne jest środowisko naturalne i  kul
turalne, w którem  dziecko wiejskie w zrasta i ma tle którego kształ
tu je  się jego osobowość.
Wreszcie, w  związku z tem środowiskiem, inny charakter będzie



miało nachylenie życiowo'gospodarcze w program ie nauczania. Te 
specyficzne właściwości w inny być wzięte pod uwagę przy w y
borze m aterja łu  pod względem jakościowym  i muszą w ystąpić w 
program ach wszystkich przedmiotów w szkołach o niższych stop
niach organizacji.
T ak  przedstaw ia się w ogólnych zarysach jakościowa strona, któ
ra  pow inna być uwzględniona w program ach dla szkól niższych 
stopni organizacyjnych. G dy chodzi natom iast o zagadnienie w y
boru m aterjału  naukowego pod względem ilościowym, to różnice 
w program ach d la tych szkół muszą być znacznie większe, a nie
kiedy naw et ta k  duże, iż dla niektórych szkół względnie klas m u
szą zachodzić nietylko w sam ej ilości m aterjału , k tó ry  bardzo czę
sto będzie ulegał redukcji w porów naniu ze szkołami o najw yż
szym stopniu organizacyjnym , ale również w rozplanowaniu i spo
sobie traktow ania jakościowo i ilościowo tego samego m aterjału. 
Przedewszystkiem zagadnienie to najw yraźn iej w ystąpi w odnie
sieniu do trzeciego szczebla programowego w szkołach II i I-go 
Stopnia. Jak  wiem y z założeń ustrojowych, sźczebel ten w całości 
bęc Izie realizow any tylko w szkołach trzeciego stopnia, natomiast 
w szkołach 11 i I-go stopnia w ystąpią zaledwie najw ażniejsze 
składniki tego szczebla programowego. Te elementy w szkołach 
Ii-go stopnia będą rozsiane na tle szczebla drugiego, zaś w szkole 
stopnia i-go na tle szczebla drugiego, traktowanego również frag
mentarycznie, oraz na  tle końcowego stad jum  szczebla pierwsze
go. Rzecz jasna, że dla tych klas, gdzie tego rodzaju przenikanie 
się szczebli będzie występowało, pow inny być opracow ane odmien
n e  program y.
Zagadnienie ilościowych zmian w program ie d la  szkól niższych 
stopni organizacyjnych w ystąpi w następujących w ypadkach:
a) jeżeli jak iś przedmiot w klasie o kursie dwu- lub  trzyletnim  nie 
hę dzie rozporządzał naw et łącznie z zajęciami cichemi taką liczbą 
godzin, jaiką rozporządza w szkole wyższego stopnia organizacyj
nego;
b) jeżeli pew na klasa pobiera naukę danego przedm iotu osobno, ale 
w m niejszej liczbie godzin, niż w szkole stopnia wyższego (czy to 
na skutek połączenia z inną k lasą w  komplet, czy też z powodu sto
sowania inauki podzielnej w jednej sali szkolnej).
W  przytoczonych w ypadkach pow inny istnieć albo specjalne pro
gramy, przystosow ane do mniejszego w ym iaru  godzin i odmien
nych form organizacji pracy, albo też same program y co i dla szkól 
w yżej zorganizowanych, jednak  z w yraźnem i instrukcjam i, k tó
re p a rt je m aterjału  mogą być potraktow ane m niej gruntownie, lub 
zupełnie pominięte, bez szkody d la istotnych wyników nauczania. 
Pierwsza np. sy tuacja  będzie zachodziła w  odniesieniu do progra
mów dla k lasy  III i IY-ej szkół pierwszego Stopnia, a druga — 
w program ach dla klas I i I i-e j sm ół drugiego, a szczególnie I-go 
stopnia.
Program  w szkołach niższych stopni, powinien posiadać specjalna



konstrukcję związaną nietyle z jakościową i ilościową stroną m a
terjału , ile raczej z jego układem  i sposobem traktow ania. Chodzi 
tu ta j mianowicie o program y dla klas o kursie więcej niż jedno
rocznym, oraz dla kompletów w tych przedm iotach, których po
łączone klasy uczą się wistpólnie przy  jędrnym nauczycielu. Nie 
trzeba dowodzić, ja k  wielkie znaczenie posiada ta  spraw a d la sku
teczności nauczania w szkołach niższych stopni ustrojow ych. Je
żeli m amy do czynienia z klasam i o kursie jednorocznym, to kwe
st ja  budow y program u jest bardzo prosta: całość m aterjału , za
wartego w programie, podzielona jest na tyle skoordynowanych ze 
sobą części, ile klas obejm uje dana szkoła. Poszczególne fragm en
ty  program u "występują jeden [po drugim  w ustalonej i niezmiennej 
w zasadniczych rzeczach kolejności. Tego rodzaju  układ m ateria
łu naukowego można nazw ać prostolinijnym , a graficznie możnaby 
przedstawić w  sposób następujący:
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Spraw a układu m aterjału  naukowego kom plikuje się, jeżeli kla
sa ma kurs nauk i więcej niż jednoroczny, albo gdy dwie klasy, 
tworzące komplet, uczą się pew nych przedm iotów wspólnie. W y
nika to  stącl, że taka  k lasa względnie tak i kom plet musi w danym  
czasie przerabiać identyczny program  naukowy, przyczem skład 
uczniów ulega corocznie częściowej zmianie: eona jurniej jeden ro
cznik pozostaje w te j klasie, a jeden stale przybyw a jako n a j
młodszy. W  na jgorszem pod tym  względem położeniu znajdu ją  się 
k lasy III i~IV  w szkole I stopnia o jednym  nauczycielu; tu ta j bo
wiem aż pięć roczników przerabiać musi jednakow y program  w 
niektórych przedmiotach. G dybyśm y w takich w ypadkach stoso
wali prostolinijny układ m aterjału, to nauczanie sprowadziłoby 
się do pow tarzania z roku na rok tego samego program u. W len 
sposób upraw ialibyśm y nagm innie swojego rodzaju drugoroczność, 
o tyle groźniejszą w swych konsekwencjach, że obejm ującą nietyl- 
ko uczniów słabych w zaawansowaniu programowem, ale rów
nież i tych, którzy skutecznie przerobili dany m aterjał w  ciągu 
jednego roku.
Chcąc uniknąć tych następstw  niepożądanych i zapewnić szkole 
niższego stopnia organizacyjnego rację je j istnienia, możemy za
stosować inny  układ m aterjału  naukowego w opisanych w ypad
kach. Oto w pewnych przedmiotach lub pewnych ich działach m a
terjał nauczania, jak i m a być przerobiony w  danej klasie, może 
być podzielony na tyle różnych części, ile la t będzie trw ało  opra
cowanie tego m aterjału. Części te aczkolwiek razem stanowią je
den kilkuletni kurs programowy, o tyle są od siebie niezależne, że 
mogą być przerabiane w  dowolnym porządku. Tego rodizaju ugru
powanie m aterjału  w  odróżnieniu od układu prostolinijnego moż
na nazw ać układem  cyklicznym .
Przedmiotem, k tóry  najhardziej nadaje się do takiego układu, jest



nauka o przyrodzie, k tóra i w  dotychczasowym iprogramie w szko
le jednoklasowej by ła w ten sposób traktow ana.
Jednak  nie wszystkie przedm ioty posiadają tak i charakter, że ma- 
te rja ł nauczania może być pokrajany  na  części, k tóreby corocznie 
mogły się zmieniać w dowolnej kolejności. Typowym  przykładem  
przedmiotów, które tego nie znoszą, jest niewątpliw ie ary tm ety
ka. Niepodobna sobie wyobrazić, żeby np. program  III-e j klasy, 
obejm ujący cztery działania na liczbach w zakresie do 1000, moż
na było podzielić na dwa cykle, z których jeden zaw ierałby doda
wanie i odejmowanie, a drugi mnożenie i dzielenie, — i aby  moż
na było  w którym kolwiek roku rozpoczynać od cyklu drugiego. 
N iektóre natom iast przedm ioty m ają m aterjał dwojakiego rodza
ju : pewne partje  m aterjału  m ają swoje stale miejsca w programie 
i tych  przestaw iać nie można, inne zaś mogą być przerabiane w 
dowolnej kolejności. T ak np. w geografji umiejętności czytania 
m apy Polski musi poprzedzać poznawanie na je j podstawie k ra jo 
brazów polskich, a natom iast kolejność traktow ania poszczegól
nych kra in  może być do pewnego stopnia dowolna. W takich w y
padkach, układając kurs program ow y dla dwóch roczników, mo
żemy zastosować podział na trzy  cykle: jeden cykl, pow tarza ją
cy się w  każdym  roku, oraz dwa inne cykle, które corocznie będą 
się zmieniały. P rzy  tak im  układzie m aterjału  mielibyśmy cyklicz
ność częściową w  odróżieniu od tam tej, k tó rą analogicznie trzeba- 
by  nazw ać całkowitą. Tak więc w program ie szkół niższych stopni 
organizacyjnych możemy stosować dw a rodzaje cylkliczności, k tó
re możnaby przedstaw ić graficznie w  sposób następujący:

C Y K L 1 C Z N O Ś Ć :

całkow ita częściowa

a  EW
Nasuwa się teraz niemałej wagi pytanie, czy ta cykliczność będzie 
mogła być stosowana zarów no w poszczególnych przedmiotach, 
ja k  w szkołach różnych stopni organizacyjnych.
Jeżeli chodzi o pierw szą część zagadnienia, to znaczy o zastosowa
nie cykliczności w różnych przedm iotach, to  m ożnaby to rozw ią
zać w sposób następujący:
a) w  nauce religji — cykliczność w klasach z rocznikami mogłaby 
bvć całkow ita;
b j w  ję zy k u  polskim  — cykliczność tylko w Masach z rocznikami,
przyczem z w yjątkiem  czytanek zawsze częściowa;
cj w  historji — układ cykliczny potrzebny ty lko  w  klasach m ają



cych roczniki, w pewnych w ypadkach  cykliczność całkow ita w ' 
innych natom iast częściowa;
d) w  geograf j i  — cykliczność występow ać pow inna w  klasach z 
rocznikami, w yjątkam i częściowa;
e) to  nauce o przyrodzie  — cykliczność zarówno całkowita, ja k  
i częściowa;
f) ro arytm etyce z  geometrją — podobnie ja k  w  języku polskim: 
cykliczność ty lko częściowa;
g) m pozostałych przedmiotach  — można stosować cykliczność ty l
ko częściową.
Zobaczymy teraz, ja k  przedstaw iałoby się zagadnienie cykłiczności 
w szkołach wszystkich stopni w  zależności od liczby nauczycieli.
1. W  szkole III  stopnia, o 6 nauczycielach, gdzie k lasy  VI i YII 
tw orzą komplet, może w ystąpić cykliczność częściowa i tylko w 
trzech przedm iotach: rysunku, śpiewie i ćwiczeniach cielesnych. 
Jeżeli w  szkole niem a kom pletu tego typu , co oczywiście jest moż- 
iiwe, gdy dw ie k lasy  będą się uczyły  n a  zm ianę w  jednej sali, 
wówczas odpada potrzeba stosowania cyklicznego uk ładu  m ater ja- 
łu  nauczania.
2. W szkole stopnia Iii-go, m ającej 5 nauczycieli, w komplecie 
klasy YI i V II-ej do wymienionych w yżej przedm iotów (rysunku, 
śpiew u i ćwiczeń cielesnych) pow inny przybyć jeszcze zajęcia 
praktyczne, p rzy  których również może być zastosowana cyklicz
ność częściowa. Nadto w  szkole tego typu, może być przew idyw a
n y  półkomplelt, obejm ujący klasy IV i V, k tóre będą pobierały 
wspólnie naukę śpiew u i ćwiczeń cielesnych, co będzie wymagało 
cykłiczności częściowej w  tych  przedm iotach.
5. Szkoła stopnia Ii-go o 4 nauczycielach posiada dość skompli
kow ane zagadnienie cykłiczności w  komplecie, skupiającym  k la
sy  V i dw uletnią VI i m ającym  -wskutek tego trzy  roczniki. T u ta j 
cykliczność musi w ystąpić w dw ojakiej formie:
a) na terenie klasy V I-ej (dwuletniej) — całkow ita w nauce religji, 
historji i przyrody, oraz częściowa przy  języku polskim, ary tm ety
ce i geograf ji;
b) m komplecie (kl. V  i V I) —  cykliczność częściowa w ystąpić mo
że albo ty lko  w  śpiewie i ćwiczeniach cielesnych, albo obok tych 
dwóch przedm iotów jeszcze w  rysunku, zajęciach praktycznych 
i przyrodzie.
4. W szkole II stopnia o trzech nauczycielach będą te same kom
binacje w  odniesieniu do klas V i Y l-ej, co i <przy 4-ch nauczycie
lach, a nadto  p rzybyw a tu ta j nowa kom plikacja w  klasach III 
i  IV-ej, tw orzących również komplet. W tym  komplecie układ cy
kliczny musi w ystąpić: w nauce religji — cykliczność raczej cał
kowita, oraz w  nauce śpiewu i ćwiczeń cielesnych, rysunku  i za
jęć praktycznych — cykliczność częściowa.
5. W szkole II stopnia, posiadającej tylko dwóch nauczycieli, 
w  stosunku do klas III  i IY-ej oraz V i VI-ej, tworzących komple
ty, powtórzą się te same kombinacje cykliczne i p rzy  4-ch i 3-ch



nauczycielach. Prócz tego zjaw ia się tu ta j  nowy komplet, skupia
jący  klasy I i Il-ą , gdzie powinna być przew idyw ana cykliczność"
a) całkowita w nauce religji, b) częściowa w  nauce śpiewu, ćwiczeń 
cielesnych, rysunku i zajęć praktycznych.
6. W szkole stopnia I-ego o dwóch nauczycielach p rzy  zastoso
w aniu nauki podzielnej, cykliczność w ystąpić powinna tylko w od
niesieniu do roczników n a  terenie dwóch klas: III-e j dw uletniej 
i IY-ej czteroletniej. Zarówno w jednej, ja k  w drugiej klasie za j
dzie potrzeba obu form cykliczności,'m ianow icie: a) całkowitej 
w  nauce religji (w klasie IV-ej — częściowej) i nauce przyrody (są 
trudności ze względu na geografję), a nadto  w historji w klasie 
lV -ej; b) częściowej w nauce języka polskiego, arytm etyki, geo
graf ji (w klasie IV-ej), śpiewu, ćwiczeń cielesnych, rysunku i za
jęć praktycznych.
7. Wreszcie w  szkole I-go stopnia o je d n y m ja u c z y c ie lu  oma
wiane zagadnienia najhardziej się kom plikują. C ykliczny układ 
m aterjału  może mieć tu ta j  miejsce w następujących kom bina
cjach :
a) m komplecie 1-m, obejm ującym  klasy I i Il-ą , ja k  w  szkole II 
stopnia o dwóch nauczycielach, (w religji — całkowita, a w  śpie
wie, ćwiczeniach cielesnych, rysunku  i zajęciach praktycznych  — 
częściowa);
b) rv komplecie Il-m , skupiającym  klasę III  (dwuletnią) i IV (trzy
letnią), cykliczność może w ystąpić zarówno w  klasach, jak  w ca
łym  komplecie: 1) w klasach — całkowita w  nauce o przyrodzie 
i historji (klasa IV), oraz częściowa w  języku polskim, ary tm ety
ce i  geografji (klasa IV); 2) w całym  komplecie — całkow ita w 
nauce religji, oraz częściowa w  program ie śpiewu, ćwiczeń cie
lesnych, rysunku i zajęć praktycznych.
Przyglądając się tym  wszystkim kombinacjom organizacyjno-pro- 
gramowym, jakie mogą być stosowane na terenie poszczególnych 
szkół łatw o możemy ustalić, dla 'których szkół i których klas po- 
w innyby być specjalne program y nauczania. D la odmiany przej
rzym y to zagadnienie w  innym, niż poprzednio, porządku, m ia
nowicie — według klas, poczynając od najniższych.
a) K lasy I i II w ym agają odm iennych program ów tylko wtedy, gdy 
tw orzą komplet, a to ma miejsce w  szkole I stopnia o jednym  n au 
czycielu i II stopnia o dwóch nauczycielach.
b) Klasy III  i IV muszą być trak tow ane inaczej w  trzech w ypad
kach: a) gdy tw orzą komplet, ale nie m ają  roczników (szkoła II 
stopnia o dwóch nauczycielach), b) gdy m ają roczniki, a nie two
rzą kompletu (szkoła I stopnia o dwóch nauczycielach), c) gdy  
m ają roczniki i tw orzą komplet (szkoła I stopnia o jednym  n au 
czycielu). W szystkie te kom binacje pow inny być uwzględnione w 
program ach wymienionych klas.
c) Klasy IV i V raz 'tylko wchodzą w  kontakt ze sobą, mianowi
cie, gdy tw orzą ipółkomplet w szkole III  stopnia o pięciu nauczy-



cielach. Zmiany w  program ie mogą być tu ta j nieznaczne i tylko 
w  dwóch przedm iotach: śpiewie i  ćwiczeniach cielesnych,
c) K lasy Y i VI Łączą się ze soŁą we wszystkich odmianach szkół 
II stopnia, gdzie stale tw orzą komplet, obejm ujący trzy  roczniki. 
Ponieważ nauczanie kom plikuje się tu ta j zarówno w  poszczegól
nych klasach, ja k  i w  całym  komplecie, dlatego zachodzi potrze
ba specjalnych program ów  dla te j kom binacji połączeniowej,
e) Wreszcie k lasy  VI i V II-a na terenie szkól III  stopnia w  dwóch 
w ypadkach (przy sześciu i pięciu nauczycielach) tw orzą komplet 
i wymaga ją  zmienionych program ów  w zakresie śpiewu, ćwiczeń 
cielesnych, rysunku i  zajęć praktycznych. a l . l i t w i n

Ćw i c z e n i a  w  m ó w i e n i u  i r a c h u n k i  
W  ODDZIAŁACH ŁĄCZONYCH I i II

Ćwiczenia językowe łatw e d a ją  się połączyć z rachunkam i przy 
metodzie pracy  uw zględniającej zasady łączności wszystkich 
przedmiotów na terenie oddziałów niższych. Uwzględniając łącz
ność tę, szukam y odpowiednich do opracowania tematów, w  któ
rych każdy przedm iot będzie ogniwem w całokształcie p racy  od
działów  Wówczas łatwo będzie organizować lekcje, które staną 
się częścią składową pracy  dzieci ściśle zw iązaną z całością prze
w idzianą przez program  i nauczyciela.
Jako przykład  łączności ćwiczeń w mówieniu i  rachunkach po
dam  treść Tekcyj, objętych tem atem : „Ogród w arzyw ny". 
Ćwiczenia rachunkow e w  oddziale pierwszym  obejmować będą:
a) kształty  warzyw, w których w yróżnim y i  nazw iem y: kulisty, 
podłużny;
b) wielkość w arzyw ; tu  zdobędą dzieci pojęcia: duży, mały, w ięk
szy, mniejszy, równy, krótszy, dłuższy, węższy, szerszy, wyższy, 
niższy, grubszy, cieńszy;
c) ilość w arzyw ; w yróżnim y pojęcia: wiele, mało, więcej, mniej, 
równo, jeden, dw a, trzy  i t. p. łącząc z odpowiedniemi zadania
mi;
d) miejsce w przestrzeni; w arzyw a w  stosunku do siebie są um ie
szczone: za, przed, pod, obok, nad, z lew ej strony, z p raw ej stro- 
ny;
Ćwiczenia w  mówieniu obejm ują:
a) kształt, w  k tórym  w yodrębnim y: kulisty, podłużny;
b) wielkość: duże, małe, większe, mniejsze, równe, dłuższe, k ró t
sze, węższe, szersze, wyższe, niższe, grubsze, cieńsze;
c) ilość — w yodrębnim y pojęcia zasadnicze: dużo, mało, więcej, 
m niej ,równo, jeden, dw a trzy  i t. d.;



d) ja k  rosną w arzyw a? N auczym y dzieci nazyw ać rzędy  .szeregi, 
mówić, że rosną: za, pod, przed, nad, obok, iz lewej strony, z p ra 
w ej stromy;
e) barw y  w arzyw : czerwona, zielona, pomarańczowa, bdała, bron- 
zowa, szara, żółta;
f) sm ak w arzyw : słodki, gorzki, cierpki, kw aśny;
g) woń w arzyw : mocna, słaba;
b) zbiór w arzyw : siposób zbierania;
i) przechowyw anie w arzyw : ja k  .przechowujemy w arzyw a; 
j) przetw ory w arzyw : nazw y, sposób przetw arzania.
Z pow yżej zestawianych punktów  treści o ogrodzie w arzyw nym  
widzimy, że cała treść lekcyj rachunków  objęta punktam i a, b, c, 
d będzie jednocześnie treścią lekcyj ćwiczeń w  mówieniu objętych 
punktam i a, b, c, d  w oddziale pierwszym , nie w yłączając zadań, 
przy uk ładaniu  k tórych m ają dzieci do pokonania wiele trudno
ści językowych. Każde więc ćwiczenie rachunkow e staje  na p ła
szczyźnie, n a  k tó re j jest w  znacznej mierze przedm iotem zainte
resowania dzieci w  zw iązku z nauką języka.
Przeprow adzanie ćwiczeń rachunkow ych na przedm iotach zwią
zanych ściśle z całokształtem  pracy  dzieci w klasie oprócz zalet 
wciągania rachunków  n a  w spólną płaszczyznę zainteresowań d a
nym  przedm iotem badania m a także i w artość konkretną, widocz
ną na bliskim dystansie czasu — (zysk na  czasie).
Łączenie rachunków  z ćwiczeniami w mówieniu w  oddziale d ru 
gim m a cechy analogiczne ja k  w oddziale pierw szym  i przeobra
ża w w ielu w ypadkach oba te przedm ioty w jedną całość, co 
w  nauczaniu  na  tym  poziomie jest rzeczą słuszną. Na przykład  
ilu stru jący  tę zasadę w  oddziale drugim  w ybrałem  tem at „targ".
Treścią ćwiczeń językowych 'będzie omawianie:
a) p lacu targowego (kształt, wielkość);
b) uczestników targu  (wieśniacy, handlarze, konsum enci);
e) przedm ioty sprzedaw ane (zwierzęta, m aterjały  odzieżowe, 
odzież, meble i i. p .) ;
d) sposób sprzedaw ania (sklepy, stragany, fury, kosze, stoły),
e) sposób płacenia (wymiana, płacenie pieniędzmi),
f) ceny.
Wobec tego, że dzieci będą opracow yw ały tem at „targ" na pod
staw ie spostrzeżeń w łasnych w  każdym  z wymienionych punktów  
a, b, c, d  należałoby wyróżnić treść, mogącą być przedmiotem lek
cy j rachunków :
a) kształt geometryczny placu targowego, jego wielkość konkret
na w m etrach (długość i  szerokość);
b) uczestnicy ta rgu : stosunek liczbowy konsumentów i sprzeda
jących; zadania;



e) przedm ioty sprzedaw ane: stosunek liczbowy poszczególnych 
przedmiotów sprzedaw anych; stosunek 'liczbowy kupujących  d a
ne przedm ioty; zadanie;
d) sposób sprzedaw ania: stosunek liczbowy sklepów, straganów 1, 
fu r i t. p . (Czego jest najm niej, najw ięcej); zadania;
e) sposób płacenia; kto i za co płaci pieniędzmi? kto i co wymie
nia? zadania;
f) ceny poszczególnych przedm iotów sprzedaży; stosunek liczbo
w y cen różnych przedm iotów; ceny najwyższe, najniższe; zada
nia.
P rzy  organizowaniu p racy  w oddziałach połączonych w ażną jesit 
rzeczą zarówno ze względów praktycznych, jak  i w ychow aw 
czych dobieranie tem atów  p racy  tak , b y  mogła ona być przedm io
tem lekcyj w spólnych obu oddziałów (1 i II). W zględy praktyczne 
tak ie j organizacji p racy  to:
a) zysk n a  czasie,
b) oszczędzanie energji nauczyciela (zamiast prowadzić dw ie lek
cje nauczyciel k ieru je jedną, k tórą prow adzi oddział starszy). 
Podaję p rzyk ład  konkretny w spółpracy odziału pierwszego z 
drugim . Tem at: „Boże Narodzenie".
Treść wspólnej pracy  obu oddziałów znajdziem y zarówno na lek
cjach ćwiczeń w  mówieniu ja k  i na lekcjach rachunków  połączo
nych z ćwiczeniami w  mówieniu.
Treść tem atu „Boże Narodzenie" obejm uje:
a) w yjaśnienie genezy św iąt Bożego Narodzenia;
b) zwyczaje świąteczne;
c) choinkę.
O ddział drugi weźmie tu  na siebie rolę uczącego, kierowanego 
przez nauczyciela. W yjaśni genezę świąt. Omówi zw yczaje świą
teczne na podstawie bogatszego doświadczenia z życia domowe
go i szkolnego.
P rzy  przygotowaniach do uroczystości choinkowej w  szkole, dzieci 
obu oddziałów będą robiły zabaw ki choinkowe. O ddział d rugi zno
wu będzie prow adził pracę pod kierunkiem  nauczyciela. P rzy  ro
bieniu zabawek w  zw iązku z liczeniem m aterja łu  zabawkowego 
oddział drugi pow tórzy liczenie kompleksami, oddział pierwszy 
utrw ali liczenie kompleksami w  zakresie iznanych liczb, pozna licz
bę nową, będzie ćwiczył się w  liczeniu.
Po ustaleniu w ym iarów  pasków  w  celu zrobienia łańcucha od
dział drugi wymierza, w ycina, bezy, oddział pierw szy liczy, 
skleja.
Życie dziecka i jego środowiska dostarcza wielu tem atów  wspól
nych lekcyj, które m ają duże znaczenie d la w ytw orzenia atmo
sfery współżycia, w spółpracy i samopomocy.

T . D O Ł B N IA K Ó W N A



HISTORJA W ODDZIAŁACH ŁĄCZONYCH 
V i VI

H istorja — skarbnica doświadczeń wiekowych. — to niew yczerpa
ne źródło przykładów  poświęceń i bohaterstw a — to nauka łatwo 
tra fia jąca  do serca dziecka i budząca w  niem  najgorętsze uczucia 
patrjotyczne.
Tylko ta  bezcenna dla ducha dziecięcego straw a ipowinna być po
dana w przystępnej formie, a zainteresowania dzieci pow inny być 
drogą, wiodącą do realizacji programu. Jakżeż elastyczny jest 
obecny program  i ja k  łatwo d a je  się naginać do potrzeb lokalnych 
i intelektu dzieci! Tylko trzeba tu ta j trochę owej twórczości, o któ
re j mówi B. Kubski, w sw ej bardzo interesującej książce p. t. 
„Twórczość nauczyciela, a nowe program y” (jest to niezbędne 
„Vademecum“ p rzy  wszelkich poczynaniach w imię haseł nowych 
programów). Ogromną zasługę p rzy  w ypracow aniu odpowiednich 
metod nauk i h istorji przypisać należy t. z w. „złu koniecznemu" — 
które stanow ią oddziały łączone. Nauczyciel borykający  się 
z trudnościam i jednoczesnego podaw ania wiadomości z historji
0 różnych poziomach s ta ra ł się w ynaleźć różne sposoby aby  pobu
dzić dzieci do samodzielnej p racy  s ta ra ł się możliwie w yzyskać
1 udoskonalić zajęcia ciche. I oto z tych prób w yrastały  niejedno
krotnie ciekaw e lekcje, k tó re  należałoby gorąco polecić również 
i dla oddziałów pojedynczych? P rzykłady tak ich  lekcyj znajdzie 
czytelnik poniżej, a tym czasem  rozpoczniemy rozważania nad or
ganizacją nauk i historji w oddziałach łączonych Y — YI od, rzeczy 
zasadniczej a więc:

I. ROZPLANOW ANIE MATERJAŁU NAUKOW EGO NA CA- 
 ŁY ROK SZKOLNY.

Rozkład m aterjału  naukowego, to szkielet, na  którym  oprzemy n a
szą twórczość pedagogiczną.
H istorja, jako przedmiot o ujęciu chronologicznem, według nowego 
program u rozpoczyna się w oddziale V i w ciągu dwóch lat, t. j. do 
końca oddz. Y-go m a być w yczerpana całkowicie. Mowa jest tu 
ty lko o historji ojczystej, bo starożytna została całkowicie usunię
ta. W obecnym roku obowiązuje now y program  historji tylko w 
oddziale Y, w  VI-ym zaś pozostał program  daw ny. Ilość godzin 
d la oddziałów łączonych pozostała również ta  sama, to znaczy dwie 
godziny tygodniowo. P rzy układaniu  p lanu  pracy  na rok, dewizą 
naszą m usi być całkowite wyczerpanie program u i przyswojenie 
wiadomości przez dzieci nie gorsze niż w oddziałach pojedynczych. 
P rzy  planow aniu m aterjału  naukowego na poszczególne miesiące, 
baczyć musim y pilnie, czy nie d a  się gdzie znaleźć punktów  stycz
nych program u obu klas.



Wówczas naw iązanie do wiadomości zdobytych w oddziale V-tym, 
będzie d la Yl-ego doskonaleni powtórzeniem, a wykroczenie z ram  
program u klasy Y-ej będzie d la oddziału tego pewnem urozmaice
niem i ułatw ieniem  późniejszej nauki w  oddziale Yl-ym. G dy na- 
p rzyk ład  rozłożymy sobie ta k  m aterja ł że, w  tym  czasie, gdy z ki. 
Y-tą przerabiać będziemy zagadnienie: „W obronie niezależności: 
obraz w alk z Niemcami", w  kl. Y l-ej w ypadnie I-szy rozbiór Pol
ski, wówczas możemy przeprow adzić b. ciekawą lekcję głośną dla 
obu oddziałów.
Tem aty w yżej wymienione muszą być przedtem  w  oddziałach 
przerobione i wówczas możemy zadać oddz. Y l-emu jako pracę 
domową przypom nienie sobie epoki Bolesława Chrobrego i p rzy
gotowanie kilku p y tań  z tego okresu, które na  lekcji głośnej posłu
żą dzieciom oddz. Yl-ego do spraw dzenia wiadomości, zdobytych 
przez oddz. V-ty, a same zaś przez to  powtórzenie będą mogły po
rów nać i uzmysłowić sobie dokładnie te odległe czasy, w których 
już zaborczość niemiecka zmuszała Polaków do ciągłej postaw y 
obronnej. Zaniedbanie te j postaw y w  siedem wieków potem do
prowadziło do katastro fy  rozbiorów. Tę m yśl zasadniczą wysnuć 
możemy pod koniec ow ej lekcji głośnej drogą py tań , skierowanych 
do dzieci oddz. Yl-ego. Dzieci oddz. V-ego w ysłuchają tych pytań  
i odpowiedzi nie bezpożytecznie. Takich punktów  stycznych znaj
dziemy sporo w program ach oddziałów V-ego i VI-ego; chodzi ty l
ko o to, ażeby przez um iejętny podział m aterjału  naukowego zbli
żyć je do siebie. D aję poniżej jeszcze kilka przykładów , które w 
dowolnej formie n a  lekcjach głośnych dla obu oddziałów w yko
rzystane być m ogą: a) V — „Życie na wisi, wolni i niewolili w służ
bie księcia i grodu" =  VI — „Spraw a włościańska w powstaniu 
Kościuszkowskiem"; b) V — „Założenie m iasta K rakow a" (budowa 
kościoła Marjackiego. Założenie Akadem ji =  VI — „Rzeczpospoli
ta  K rakow ska"; c) V — „W ładysław W arneńczyk" =  VI — „Ks. J. 
Poniatowski. H. D ąbrow ski"; d) V — „U nja Lubelska" — VI — 
„Dążenie do rusyfikacji L itw y i Białej Rusi po upadku  pow stania 
styczniowego".
W rozkładzie m aterja łu  pew ną ilość głośnych lekcyj, prowadzonych 
wspólnie d la  obu oddziałów przewidzieć musim y na tem aty oko
licznościowe, a więc: i) 11 listopada, 2) powstanie listopadowe. 3) 
powstanie styczniowe, 4) 19 marca, 5) konstytucja 3-go m aja. W dni 
te  musim y przeprowadzić pogadanki wspólnie dla obu oddziałów, 
odryw ając się na czas pewien od moralnego toku pracy. Również 
trzeba być przygotowanym  na tę ewentualność, że niektóre tem a
ty, omawiane głośno z jednym  oddziałem, zainteresują żywo i d ru 
gi, a wówczas cicha p raca w  tym  oddziale zamienia się w słucha
nie. Nie przerażajm y się jednak tern zbytnio; z zainteresowaniami 
dzieci wałczyć nie możemy, choć będą one sięgać wstecz, do mate- 
r ja łu  już przerabianego, lub  wprzód, w ta jn ik i przyszłej wiedzy. 
Jedynie w  tych  w ypadkach, gdy praca nie udała się w  klasie, na
leży ją  przenieść do domu i dopilnować sumiennego je j w ykonania.



Trudno z góry przewidzieć jalkiemi tem atam i z program u oddzia
łu  V-ego zainteresuje się oddz. VI-ty, lu b  odwrotnie. W każdym  
razie takie tem aty  jak : nap ad y  Tatarów , w ojny krzyżackie, Ja
dw iga i Jagiełło, życie żaków  krakowskich, Sobieski, Kościuszko, 
W rześnia, Sybir — zainteresują napew no dzieci obu oddziałów. 
W idzim y więc, że racjonalne rozplanowanie m aterjału  naukow e
go nie jest też pozbawione pew nej elastyczności w zastosowywa- 
n iu  do zainteresowań dzieci i potrzeb chwili, co może nam  bardzo 
u łatw ić pracę w  szczególności pracę nad  przygotow yw aniem  lek
cy j. A tu  w yłoni nam  się cały szereg zagadnień jak : a) organiza
c ja  zajęć cichycb, b) prace samodzielne dzieci, c) zużytkowanie po
mocy naukow ych i  literatu ry  pomocniczej, d) organizacja pow tó
rzeń.
Każde z tych  zagadnień zahaczać będzie o drugie, bo się ściśle ze 
sobą wiążą, jednak  postarajm y się rozważyć je w p o danej kolej
ności.
a) Organizacja zająć cichych  i p raca samodzielna dzieci to najpo
w ażniejszy dorobek p racy  w  oddziałach łączonych. W opracow y
w aniu poszczególnych lekcy j nie m usim y się trzym ać niewolniczo 
te j zasady, że gdy jeden oddział p racu je  cicho, to z drugim  mamy 
lekcję głośną. W rozkładzie m aterjału  naukowego przewidzieć m u
simy pew ną ilość lefceyj głośnych d la obu oddziałów jednocześnie, 
ale i o wspólnej, cichej p racy  zapom inać (ani je j wykluczać), nie 
możemy. N asuw a się pytanie, jak ie  zagadnienie nadaw ać się mo
gą n a  zajęcia ciche? Sądzę, że wszystkie z w yjątkiem  tych, które 
w ym agają specjalnych w yjaśnień ze strony nauczyciela. G dy jed
nak  rozporządzam y odpowiednią literaturą  pomocniczą i dzieci 
mogą sobie same pew ne rzeczy wątpliwie, w yjaśnić przez lekturę, 
a wówczas i to  zastrzeżenie odpada. Oczywiście, bardziej owocne 
będą ciche zajęcia, jeśli obejmować one będą tem aty  rozpalające 
żyw ą wyobraźnię u  'dziecka i podniecające zainteresowanie. Z pew 
nością dziecko chętniej będzie pracow ało przy cichem zajęciu nad 
tematem: „Życie w grodziu i podgrodziu", niż np. nad „Testamen
tem Krzywoustego", lub  w oddz. Y l-tym  nad : „Konfederacją Bar
ską" niż nad : „Komisją Edukacyjną". A te raz  w  jak ą  formę oblec 
się m ają owe zajęcia ciche. Pomysłów może być tu  niezliczona 
ilość, w  zależności od posiadanych przez nauczyciela pomocy n au 
kowych. Opisy obrazów i pocztówek, rysowanie mapek, ciche czy
tanie lek tury  pomocniczej, ujm owanie w  formie py tań  i odpowie
dzi pisem nych now ozadanej lekcji, wynotow ywanie sobie przy 
czytaniu  w yrazów  i  zdań niezrozumiałych, przeglądanie w zajem 
ne i korekta swoich p rac  pisemnych, qpis akcji w idzianej na fil
mie historycznym  lub przezroczach wreszcie ilustracje rysunkowe 
do przerabianych w ydarzeń historycznych, oto garść pomysłów, 
stosowanych przezemnie p rzy  (organizacji zajęć cichych. Nie w y
czerpują one oczywiście całkowicie tego zagadnienia i sądzę, że 
wiele jeszcze rzeczy nowych da się tu  wnieść (po dłuższej praktyce 
i głębszem przem yśleniu. Dobrze jest p rzy  organizowaniu zajęć ci-



chych, łączyć dzieci w  grupy, a ściślej mówiąc, pozw alać dzieciom 
łączyć się w grupy d la opracow yw ania poszczególnych zagadnień. 
Np. tem at: „sprowadzenie K rzyżaków  do Polski'1, rozbić możemy 
na następujące zagadnienia: a) pierw otne miejsce zamieszkania
Krzyżaków, b) dlaczego K rzyżacy byli Polsce potrzebni, c) stró j 
Krzyżaków i sposób życia, d) miejsce osiedlenia się K rzyżaków  w 
Polsce. Dzieci dowolnie obierają sobie do opracow ania jedno z za
gadnień i wówczas sam orzutnie tw orzą się cztery grupy, k tóre pi
semnie lub ustnie czy też rysunkowo przygotow ują swoje prace. 
Zespolenie tych zagadnień i utrw alenie w  pam ięci będzie zadaniem 
głośnej części te j lekcji, lub następnej. Dobór odpowiednich po
cztówek i obrazów do poszczególnych zagadnień z pośród pomie
szanej bezładnie kolekcji, będzie urozmaiceniem i utrw aleniem  
wzrokowem tych cichych zajęć. Pracę grupową możemy w  inny 
sposób jeszcze zorganizować nip.: jedna grupa opracow uje stre
szczenie pisemne now ej lekcji, d rag a  — przygotow uje py tan ia  do 
powtórzeń te j lekcji, trzecia — w ybiera i szereguje odpowiednie 
pocztówki i obrazy, czw arta wreszcie w ypisuje z katalogu bibljo- 
teczki historycznej ty tu ły  książek, nadających  się do lektury  
pomocniczej. G rupy  znowu utw orzą się sam orzutnie według 
zainteresowań dzieci. K ażdy tem at w ybrany na  zajęcia ciche, m o
że w  te j czy w  innej formie przybrać cechy pracy  grupowej, która 
ma doniosłe znaczenie p rzy  w yrabianiu u  dzieci pojęcia jedności 
k lasy i odpowiedzialności za pracę. G dy pew na grupa nie w yw ią
że się solidnie ze swego zadania, całość rw ać się będzie i niedoma
gać. Ściśle z zagadnieniem organizacji zajęć cichych łączy się za
gadnienia p racy  samodzielnej dziecka. Tylko, o ile zajęcia ciche 
poza klasą, w której się odbywają, nie w ykraczają, o tyle praca 
samodzielna dziecka musi objąć szersze kręgi, a więc i jego pracę 
poza szkołą, pracę w domu. To zagadnienie będzie dalszym  etapem 
naszych rozważań na tem at nauk i historji w  oddziałach łączonych.

J . K O ST E C K I

NAUKA RYSUNKU W KLASACH ŁĄCZO- 
.   NYCH V, VI i VII
N auka rysunku napotyka na  wiele trudności — jeżeli weźmie
m y pod uwagę b ra k  pracow ni i przepełnienie klas dziećmi — 
trudności te zwiększają się przy prow adzeniu nauk i rysunku 
w  klasach łączonych.
Przedewszystkiem w ysuw a się tu  zagadnienie różnicy poziomu 
intelektualnego dzieci. Również i sposób podania każdej grupie 
odpowiedniego m aterja łu  naukowego — pow iązanie w pew ną ca
łość tych zagadnień, nieuaruszając w  tern w szystkiem ciągłości 
ćwiczeń i celowości.
Różny poziom, k tó ry  w ystępuje u dzieci w  klasach łączonych



(a mam tai na uw adze kl. Y — VI i VII) jest uwzględniony mie- 
tytko w program ie nauk. innych przedm iotów ale i w nauce ry- 
synków.
Kl. V i VII to pod tym  względem dw a różne światy. Dziecko 
w klasie V nie wyzbyło się jeszcze zupełnie schematyczności 
w ujm ow aniu swoich wyobrażeń plastycznie. W  klasie VII nato
m iast w idzimy w yraźne nastaw ienie młodzieży w ujm owaniu 
rzeczy naturalistyeznie. Klasa VI ma charakter pośredni — cią
żąc więcej ku naturalistyeznem u ujm ow aniu swoich wyobrażeń.

Należy więc zorganizować pracę tak , by zachować odrębności 
poziomu, właściwe każdej klasie — przy podaw aniu m aterjału  
naukowego. N auka w klasach łączonych nie jest żadną nowością— 
ale musim y wziąć pod uwagę to, że nauczanie innych przed
miotów podzielić możemy w ciągu jednej lekcji na zajęcia t. zw. 
ciche i głośne.
Rysunek natom iast jest już sam  przez się zajęciem cichem. Jedy
nie um iejętne zorganizowanie p racy  może zaradzić trudnościom 
spotykanym  na tym  odcinku.
Z początkiem roku szkolnego m am y przed sobą trzy  grupy ra 
zem, trzy  różne poziomy. Zająć musimy w szystkie grupy, każdej 
powierzając do w ykonania inną, stosowną pracę. G dybyśm y mo
gli ujm ow ać naukę rysunku jako oddzielne tem aty  - zagadnie
n ia i te podaw ać osobno na każdej lekcji, bez ciągłego pow tarza
n ia kolejności — to takie ujęcie zagadnienia ułatw iłoby może 
i zupełnie usunęłoby trudności.
Ale w  nauce rysunku chodzi w łaśnie i to przedewszystkiem
0 utrzym yw anie ciągłości, o powiązanie tych różnych zagadnień. 
Ćwiczenie winno w ypływ ać konsekwentnie jedno z drugiego, by 
mogło dać rezultaty takie, jak ich  oczekujemy w związku z na- 
szemi założeniami.
Możemy podaw ać w szystkim  grupom razem  jedno ogólne zaga
dnienie, ale każda poszczególna grupa odpowiednio do swego po
ziomu rozw iązuje temat.
To samo dotyczy i dw óch czy naw et trzech podawanych tematów. 
Weźmy przykład pierwszej lekcji. Dzielimy ją  n a  dwie części, 
t. zn. podajem y dwa zagadnienia do opracowania trzem grupom. 
W yraźne jedno zagadnienie dla klasy VII i jedno d la klasy VI
1 V łącznie. W  klasie V i VI rysunek z pam ięci — w klasie VII 
natom iast rysunek z modelu (model wspólny). W klasie V i VI 
zastosowano rysunek z pam ięci (ilustr. z przeżyć w akacyjnych!, 
gdyż dzieci na  tym  poziomie — łatw iej ujm ą plastycznie ten te
mat. Musimy ta k  postąpić ze względu na  wiek — a tern samem 
i sposób ujm ow ania graficznego swoich przeżyć.
W  klasie Y ll natom iast rysunek z modelu, jako powtórzenie 
końcowych ćwiczeń z rysunku przestrzennego w  klasie VI z koń
cem roku.
Następne lekcje mogą łączyć jednym  tem atem  w szystkie trzy  
grupy razem  (V — VI i VII).



N. p. nauka pisania, t. zw. liternictwo (druk duży). Puuktem  w y j
ścia jest potrzeba podpisania rysunku. Następnie iz klasą Y prze
prow adzam y pierwsze ćwiczenia :z liternictw a (alfabet duży). 
A nauza i konstrukcja każdej litery. W klasie VI w tym  czasie 
kompozycja napisu (jalko następstwo ćwiczeń przerobionych w k la 
sie V — z działu 'liternictwa w  końcu roku), ja k  napisy  do muzeum 
historycznego w szkole, napisy  do bibljoteki i t. p.
W ki. YII natom iast p ro jek t rozkładu godzin — ewentualnie 
skomponowanie napisu na  okładce teczki rysunkowej.
Temat uzależniony jest od potrzeb szkolnych — a zw iązany w i
nien być z okresem roku szkolnego. (Początek roku szk. i t. p.). 
Cała in icjatyw a spoczywa w  ręku dzieci. Nauczyciel winien 
w tym  w ypadku występow ać w  charakterze doradcy. Do powyż
szej lekcji dzieci przygotow ują odpowiednie narzędzia (pisak) na 
lekcjach zajęć praktycznych. W 'każdej klasie w inno być zacho
wane stopniowanie w gatunku pisaka.
Nie chodzi tu  o podaw anie w tym  w ypadku jakichś tem atów  n a
rzuconych — ani też o stw arzanie jakiegoś „gotowego szablono
wego rozkładu m aterjału". — Chodzi więcej o podanie raczej po
dejścia do tych zagadnień.
Jeżeli weźmiemy pod uwagę n. p. ćwiczenia kolorystyczne, 
to  te  możemy u jąć  n. p. jako  jeden tem at d la  trzech grup 
razem, u ję ty  natura ln ie w klasie każdej odpowiednio do pozio
mu. I tak: w klasie Y (dzieci w klasie IV poznały już technikę 
mai. „lawowanie" — trzy  kolory zasadnicze) VI i VII m am y za
poznać z techniką m alowania na mokro (rozlewnie).
Ogólnie n. p. mażemy zademonstrować puszczanie baniek m ydla
nych. Dzieci obserwują. Następnie wszyscy m alu ją zaobserwo
w aną bańkę. Po takiem  ćwiczeniu klasa V m alu je  odrazu pendz- 
lem ilustrację „jak  dzieci puszczają bańki" — klasa VI natom iast 
m aluje n. p. liść poprzednio przygotow any (model Avłasny). Kla
sa VII owoce (model własny).
Nie jest tu  podany sposób przeprow adzenia całej lekcji w  szcze
gółach, ale pewnego rodzaju  ogólny szkielet o rjen tacy jny  — jak  
możemy podejść do rozwiązania pewnych zagadnień. N. p. gdy 
m amy rysunek z modelu wspólnego — wszystkie grupy mogą ró
wnocześnie korzystać z tego jednego w łaśnie modelu. Klasa V 
w ykonuje ćwiczenia w  uchwyceniu ogólnego charakteru  objektu.

Stosować można w ycinankę z ciemnego papieru — lub  też sto
sować malowanie sylw ety tego modelu. Klasa VI i VII zapoznaje 
się n. p. z cieniem w łasnym  i światłem ogólnie. W  ciągu lekcji 
wyłączyć możemy kl. VII — poddając je j ujęcie modelu natu- 
ralistycznie — z w yraźnem  zaznaczeniem granicy światła i cienia 
Własnego.
Zależnie od poziomu klasy VII można omówić i zastosować re
fleksy. P rzy  omawianiu ćwiczeń z rysunku przestrzennego z k la 
są VII musimy stosować takie tem aty, k tóreby w pew nej mierze 
daw ały  i korzyści kl. VI. N. p. gdy w  klasie VII przeprow adzam y



ćwiczenia perspektyw iczne kola — praktycznie na  modelu — po
przedzone obserwacją w  naturze n a  wycieczce —- to w ykorzystu
jem y wówczas powyższe zagadnienie i dla klasy VI — z tem, że 
kl. VII przy rysow aniu uwzględnia charakterystyczne ujęcie ko
ła, odpowiednio oddalonego od linji horyzontu, a klasa VI może 
u jąć  to hardziej ogólnie.
Niektóre tem aty, wchodzące w  zakres ćwiczeń perspektyw icz
nych — można podaw ać równocześnie i  klasie VII i VI — dając 
w tym  czasie k lasie V również rysunek z modelu wspólnego, 
u ję ty  jednak  hardziej dwuwym iarowo. Uczniowie k lasy niższej 
w niektórych w ypadkach  korzystają  z w yjaśnień, przeznaczo
nych specjalnie d la M asy wyższej. Stąd uczniowie nie zaintereso
w ani bezpośrednio objaśnieniam i g rupy  starszej nabierają tego 
pierwszego przygotow ania do ujm ow ania pew nych zjawisk w n a 
turze — więcej popraw nie, jeżeli chodzi o ujęcie trójwym iarow e.

Jak  z tego w idzim y dzieci grup niższych stale s ty k a ją  się, i to 
niekiedy mimowoli, z pewnemi objaśnieniam i klas starszych, co 
nie jest bez korzystnych wpływ ów  w  późniejszej p racy  w latach 
następnych. Samo obcowanie z kl. VII, zwłaszcza p rzy  nauce ry 
sunku przestrzennego’, mimowoli oswaja iz temi zagadnieniami 
grupy niższe. Wycieczki, organizowane dla Mas VI i VII, celem 
omówienia pew nych zjaw isk perspektyw icznych, d a ją  grupom 
niższym wiele m aterja łu  do późniejszego rysunku poobserwacyj- 
nego. Trzy grupy  razem korzystać mogą z przeglądu sztuki, jak : 
zwiedzanie muzeów, w ystaw , oglądanie zabytków  architektonicz
nych i t. p .
K westja korelacji rysunku z innemi przedm iotam i nauczania ma 
wielkie znaczenie, podobnie jak  i w  Masach niepołączonych — za
gadnienie to  w ym aga specjalnego oddzielnego omówienia.
Uwagi powyższe nie w yczerpują w  szczegółach te j całej organi
zacji pracy, jak ą  spotyka się p rzy  nauce rysunku w klasach łą
czonych — jest to raczej ogólny rzu t oka na całokształt tego za
gadnienia.
K onstrukcja program u nauk i rysunku, indyw idualizm  tw órczy 
nauczyciela, a wreszcie jego fachowe przygotowanie, rozwiążą 
w  szczegółach to  wszystko, co tu  szMcowo ujęto. j a n  k o r c z -

ORGANIZOWANIE LEKCYJ ARYTMETY-  
KI W KLASACH ŁĄCZONYCH V, Vt i VU
R ozpatrując lekcje arytm etyki w klasach łączonych pod kątem  or
ganizacji p racy  cichej i  głośnej, należy rozróżnić trzy  zasadnicze
■typy:
I. trzy  M asy p racu ją  „głośno", a następnie „cicho";
II. dwie Masy p racu ją  „głośno", a trzecia „cicho" i odwrotnie;
III. kolejno każda klasa m a lekcję „głośną", a potem  „cichą".



Pierwszy rodzaj lekcy j  nadaje się do s p e c j a l n y c h  tematów. Z  sa
m ej konstrukcji w ynika, że treść p racy  musi mieć wspólne tło dla 
wszystkich klas. Na lekcji głośnej M asy om aw iają całość zagad
nienia, dzielą pracę pomiędzy poszczególne Masy, a często naw et 
pomiędzy grupy, n a  które zostały podzielone klasy. G rupy, względ
nie M asy opracow ują otrzym ane przydziały  „cicho", alby potem  na 
lekcji głośnej uzgodnić w yniki otrzym ane z w ynikam i innej gru
py  — Masy. Jako przyk ład  tak ie j lekcji, przytoczę opracowanie 
kw estji „Pożyczki Narodowej", jako  tem atu  aktualnego i wzięte
go bezpośrednio z życia.
Dzieci zainteresowane „Pożyczką Narodową", przynoszą do szko
ły  artykuły , wycięte z gazet, trak tu jące  o subskrypcji „Pożyczki 
Narodowej".
Na lekcji ary tm etyki om aw iają dzieci zasadnicze spraw y, a więc: 
co znaczy „6°/o Pożyczka Narodowa"?, co oznacza obligacja? sub
skrypcja — subskrybow ać? Po omówieniu, każda z Mas czyta z 
w ycinków dane liczbowe i zastanaw ia się, co chciałaby się dowie
dzieć na podstawie inform acyj w  gazecie? N ajpierw  wypowiada 
się klasa VII, potem  YI, wreszcie V, wszystMe jednak  M asy mogą 
zabierać głos w doborze tem atów  d la  innej Masy. T ak np. Masa 
YII chce obliczyć n a  podstawie inform acyj w  dzienniku z dnia
3.X.33 r. o podziale subskrybcyj „Pożyczki N arodowej" według 
województw, jak i procent poszczególne w ojewództwa subskrybo
w ały na „Pożyczkę Narodową" w stosunku do ogólnej zebranej 
sum y (270 mil jonów), a następnie n a  podstaw ie obliczenia procen
towego graficznie przedstawić, k tóre z województw dało najw ię
cej? Klasa VI obliczy jaką  sumę złożyła nasza szkoła na „Pożycz
kę Narodową", ile zakupiono za tę sumę obligacyj? Następnie obli
czy, jak ą  wartość będą m iały obligacje 50 zł. — 100 zł. — 500 zł. — 
1000 zł. po  upływ ie roku, oraz ja k ą  w artość będą m iały obligacje 
naszej szkoły? Klasa V obliczy, które z województw było n a jb a r
dziej ofiarne? Biorąc pod uw agę sumę, złożoną na  „Pożyczkę N a
rodową" i ilość ludności w  danem  województwie, obliczą ile w y
pada przeciętnie n a  każdego obyw atela, i podobnie jak  klasa YII, 
sporządzą wykres, k tó ry  mówiłby w yraźnie o ofiarności najw ięk
szej i najm niejszej poszczególnym województw. Na lekcji następ
nej znowu głośnej podzielą się k lasy  otrzym anem i wiadomościami. 
W czasie lekcji cichej nauczyciel pom aga dzieciom słabszym, prze
chodząc od klasy do Masy. Uczniowie zdolniejsi dopom agają też 
słabszym, dobrze jest, gdy dzieci m niej zdolne, siedzą ze zdol- 
nemi.
Lekcja taka, ja k  przytoczyłam , pow inna zająć najm niej dwie go
dziny lekcyjne. Przytoczę jeszcze lekcję podobną ze względów or
ganizacyjnych, różną jednak o tyle, że w  n ie j wszystkie klasy p ra 
cują dla jednego celu różnemi drogami, względnie w spółpracu
jąc — uzupełniają się. Dzień 31 października jest święcony jako 
..dzień oszczędności". W szystkie M asy w  tym  dniu, albo na drugi



dzień om aw iają ogólnie: poco tak i dzień jest ustanowiony? Zasta
now ią się, jakie znaczenie ma oszczędność dla jednostki, otoczenia, 
Państw a?
Po omówieniu w yżej wymienionych problemów, staw iam  dzie
ciom zagadnienie: „K tóra klasa — V, VI czy VII — najw ięcej ma 
oszczędności? (książeczki P.K.O. i K.K.O.) i z k tórej M asy n a j
więcej dzieci może za oszczędności w yjechać choćby do najbliż
szej miejscowości, igodnej zwiedzenia?".
Kl. V biorąc pod uwagę oszczędności ucznia „X“..., „Y“... na  pod
stawie książeczek P.K.O. albo K.K.O. zastanowi się, czy on może 
w yjechać na  jakąkolw iek wycieczkę.
Przy rozpatryw aniu, czy dany uczeń może wyjechać, muszą dzie
ci podać w  przybliżeniu koszta podróży, u trzym ania i t. d. Klasa 
V d la szybszego w ykonania p racy  podzieli się na trzy  g ru p y : I bę
dzie rozpatryw ała oszczędności k lasy  V II; II kl. — VI; III kl. — V. 
K lasa VI w  tym  czasie obliczy o ile wzrosną oszczędności każdego 
ucznia po upływ ie roku (procent P.K.O. i K.K.O.). Podobnie jak  
kl. V podzieli się i M asa Vl na trzy  grupy, z tych sam ych wzglę
dów.
K lasa VII przedstaw i graficznie, M óra klasa zaoszczędziła n a j
więcej. W ykres w ykona klasa VII na podstawie obliczonego pro
centu. Procent obliczy, biorąc pod uwagę ogólną sumę oszczędno
ści wszystkich Mas i oszczędności poszczególnych klas.
Na lekcji następnej M. V, VI i VII porów nają swoje wyniki. Prze
glądając pracę klasy V-ej zastanaw iają się dzieci, czy faktycznie 
uczeń „X" za swoje oszczędności może odbyć przewidzianą wycie- 
czknę? Klasa VI doliczy do oszczędności ucznia „X“ obliczony pro
cent. W domu w szystkie trzy  M asy przedstaw ią graficznie, z Mó- 
re j k lasy najw ięcej dzieci może w yjechać na  wycieczkę.
II.
Często się zdarza, że nie wszystkie klasy m ają  wspólny temat, 
a  tylko dwie, np.: kl. V i kl. VI albo kl. VI i  VII. Jak  w yglądają ta 
kie lekcje? Oto przykład: klasa VII, w zw iązku z nauką o Polsce 
współczesnej oblicza procent w yprodukow ania węgla, soli i t. p. 
Obliczenia te  należy trak tow ać jako  pow tórzenie i ugruntowanie 
wiadomości z ubiegłego roku. W tym  samym czasie kl. VI pow inna 
się zapoznać ze sposobem obliczania stopy procentowej. Kl. VI 
o trzym uje polecenie: obliczyć procent spóźnień w poszczególnych 
Masach, n a  podstawie dziennika. Ponieważ klasy są różne ilościo
wo, a zatem trudno ustalić, w M órej dzieci najczęściej sic spóźnia
ją  — ustalić to można tylko na podstaw ie procentów. Kl. VI nie 
umie obliczyć — jak  to się oblicza procent?
Kl. VII wypowiada się na ten tem at. Kl. VI przysłuchuje się i pro
si o lepsze naświetlenie, gdyby to, które udziela kl. VII było nie
w ystarczające. Następnie uczeń z kl. VI, k tóry  dobrze zrozumiał, 
jeszcze raz tłumaczy, ja k  można obliczyć procent, m ając podaną 
sumę ogólną i odsetki.



KI. YII po omówieniu zabiera się do w ykonania sw ojej pracy, a 
kil. VI do swojej. KI. VII nad sposobem obliczania stopy procen
tow ej zatrzym uje się krótko (jedną — dwie lekcje), kl. VI dłużej. 
Z chwilą, gdy kl. VI i  kk VII już mogą pracować cicho, w tedy 
nauczyciel może zająć się kl. V, k tó ra na  lekcji cichej przygoto
w ała m aterjał do opracowania głośnego.
Podobnie mogą om awiać jedno zagadnienie kl. V i VI np.: kl. V 
zapoznaje się z jakiem ś działaniem ułamkowem, a  kl. VI rozpatru je 
je jako powtórzenie. Razem wnioskują, jak  można w ykonać „to 
działanie", kl. VI uzasadnia dlaczego tak  się wykonuje, a następ
nie obie k lasy  p racu ją  samodzielnie cicho.
Trzeba dodać, że rozpatryw anie działania nie może być oderwane, 
powinno w ypłynąć z jakiegoś omawianego zagadnienia. Zagad
nienie to omawiać mogła sama kl. V na poprzednich lekcjach, do 
rozw iązania jednak  jego, muszą uczniowie wiedzieć np.: ja k  się 
mnoży ułam ek przez całość, a jeszcze! tego się nie uczyły.
W łaśnie w tedy przychodzi z pomocą kl. Vl. Zdolniejsze dzieci tłu 
maczą, a „słabsze" uzupełniają swoje braki. Następnie każda z Mas 
zabiera się do w łasnej pracy.

III.
O lekcjach, w  których kolejno każda k lasa m a lekcję głośną, a po
tem cichą, nie będę mówiła, gdyż są to lekcje najczęściej spotyka
ne w szkołach niżej zorganizowanych, a zatem dobrze wszystkim 
znane.
K ażdy ty p  lekcji w yżej wymieniony ma sw oją wartość. W  pracy  
wszystkie trzy  w inny zająć równorzędne stanowisko, W ażną jest 
rzeczą, aby nauczyciel w przygotowaniu zwrócił uwagę na pracę 
cichą dzieci; musi ona być dostępna d la dzieci, zrozumiała, ilościo
wo w ystarczająca, a jednak niezalatwa, bo m ogłaby się stać nudną.

KRYSTY N A  B IEL EC K A

SPRAWOZDANIA
__________NA MARGINESIE POLEM IKI O „SERCE" AMICISA
W różnych czasopismach włoskich, poświęconych sprawie wychowania, jak  
„I diritti della Scuola", „La coltura popolare“ etc., odbija się żywem echem 
gorąca dyskusja na temat „Serca" Amicisa. Jedni dowodzą, że książka ta 
całkowicie się już przeżyła, że młodzież dzisiejsza czytać je j nie chce, że 
książka jest sentymentalna, nudna i może być z powodzeniem zaliczona do 
dzieł o historycznem jedynie znaczeniu. Inni, uważają „Serce" za jedną z n a j
lepszych książek dla młodzieży i twierdzą, że pomimo wad, jakie dziś w niej 
widzimy, pomimo przestarzałego — po dziesięciu latach — je j tonu. posiada 
po dziś dzień nieśmiertelne wartości wychowawcze. Sam zresztą fakt dy
skusji dowodzi, że książka nie nadaje się jeszcze do lamusa, potrafi bowiem, 
jak  się okazuje, wzbudzić ożywioną polemikę. Niemałym też dowodem je j 
poczytności jest tysiączne siedemsetne dziewiętnaste wydanie oryginału i wie
le wydań w przekładach. I jakkolw iek „Serce" nie jest wytworem ideologji



Włoch faszystowskich, młodociany Balilla1) może według opinji obrońców te j 
książki śmiało odczuć pobratymstwo z „Małym Lombardczykiem na wede- 
eie“, z „Małym doboszem sardyńskim " lub z „Małym pisarzem florenckim". 
Co więcej, mimo że powstała ona ty le lat temu, nie jest bynajm niej książka 
ta  całkowicie nieaktualna. Łatwo wychowawcom wszystkich krajów, a wło
skim w szczególności, skoro rzecz dzieje się na ich terenie, urzeczywistnić 
zasadę odgryw ającą obecnie tak  wrażną rolę w programach szkolnych, zasa
dę bezpośredniego kontaktu z dniem dzisiejszym. Amicis bowiem odczuł i od
nalazł właściwą drogę do duszy dziecięcej i potrafił poruszyć w niej struny 
uczuć rodzinnych, solidarności ludzkiej, odwagi bohaterstwa i poszanowania 
ludzi, stojących niżej w h ierarch ji społecznej.
I jeszcze jedno — poziom artystyczny książki. Możemy mieć jaknajlepsze 
pojęcie o poziomie artystycznym  wydawnictw współczesnych, niemniej mu
simy przyznać, że wśród nich „Serce" zajęłoby i dziś jeszcze bardzo poczesne 
miejsce. „Niechże się pojawi" — czytamy w „La Coltura popolare" (Rok 1933, 
zeszyt 2) książka, k tóra tak  roznamiętni młodzież dzisiejszą, jak  „Serce" roz- 
namiętniało trzy  pokolenia; niechże je j  powie to wszystko, co je j powiedział 
Amicis, oraz to, czego on, syn swego wieku, nie wiedział i nie przeczuwał. 
Niechże Włochy faszystowskie wydadzą książkę, przewyższającą „Serce", a 
nie będącą jego zaprzeczeniem.
Jak widzimy, dyskusja toczy się poza jakiem ikolwiek zagadnieniami poli- 
tycznemi. To nie Włochy faszystowskie przeciwstawiają się socjaliście Ami
cisowi, to tylko dalszy ciąg długiego i dziś może tylko ostrzejszego, niż daw
niej, sporu, którego pierwszym wyrazem była „Głowa" Mantegazzy, napisana 
zaraz po ukazaniu się „Serca" w odpowiedzi Amicisowi. Moglibyśmy to na
zwać sporem między „realizmem i idealizmem", używając w braku lepszych 
terminów właśnie wprowadzonych przez anonimowego autora artykułu  na 
ten właśnie tem at („Realismo e idealismo", „LaColtura popolare", R. 1933, ze
szyt 3). Serce, czy głowę, uczucie, czy umysł kształcić należy w młodem po
koleniu? Jakże często dylemat ten staje przed wychowawcą. Jakże często sły
szy się, zwłaszcza z ust rodziców, w yraźne rozróżnianie skłonności dziecka, 
ujaw niających się w „nastawieniu praktycznem", lub też w „idealizmie, po
zbawionym poczucia rzeczywistości1. Już w samych tych określeniach, które 
dzisiaj są w codziennem praw ie użyciu i przez wszystkich bezmała są po
dobnie wyrażane, zaw iera się ocena wartości tych dyspozycyj dziecka. Nie
rzadko przecież ojciec syna energicznego, wyraźnie wypowiadającego swą 
wolę, skłonnego raczej do myśli o sobie, niż o innvch, wymagającego wiele 
od życia^ i bliźnich, jaw nie lub w głębokości serca jest z niego dumny, a co- 
najm niej zadowolony, bo wie, że chłopiec da sobie radę w życiu i budzić 
będzie posłuch. Jeżeli natomiast dzieciak jest z natury  spokojny, nieco nie
śmiały, ustępliwy, skłonny do marzycielstwa, m artw ią się o niego, jako o 
stworzenie słabe, zgóry skazane na przegraną w życiu, na rolę i dolę zwycię
żonego. Zdarza się nawet, że o samolubie, niezdolnym do przejm owania się 
cudzemi sprawami, mówią: „Szczęśliwy, m niej będzie w życiu cierpiał!": 
o altruiście zaś, gotowym do poświęceń, łatwo się wzruszającym, słyszy się: 
„Biedne dziecko! Jakże się w życiu nacierpi!". Jednem słowem, praktyczny 
realizm  uważany bywa za błogosławieństwo dla tego, czyim jest udziałem, 
natomiast bezinteresowność — za zapowiedź szeregu niepowodzeń życiowych.

W życiu samego dziecka często stosunkowo byw ają chwile, kiedy staje jak 
by u rozstajnych dróg i nie wie. czy ma w ybrać drogę praktyczną i rolę — 
ja k  mówią górale — grabiącego do siebie, czy też wolno mu zapatrzeć się 
w gwiazdy i nieco bujać po błękitach, a niechaj inni walczą o dobra życia 
codziennego. Zdarza się też, jeśli chodzi o ustosunkowanie się dziecka do oto
czenia, że pierwszym je j  odruchem byłaby serdeczna życzliwość, dobroć, bo
daj nawet tkliwość cofa się jednak i zaskorupia w sobie z obawy szyder
stwa, bo nie chce być uważane za mazgaja.
Co ma w tedy uczynić wychowawca, który widzi te w ahania dziecka, który 
obowiązany jest w tych trudnych chwilach przyjść mu z m ądrą i życzliwą
*) Członek najm łodszej chłopięcej organizacji faszystowskiej.



radą; czułą opieką i pomocą. Czy ma go nauczyć kierowania się w życiu je 
dynie zimnym rozumem — głową — czy ma również wskazać... serce? Odpo
w iedź 'na tó pytanie jest tak prosta, że mogłaby się wydawać zwykłym ko
munałem, na którego uzasadnienie szkoda byłoby czasu. I głowa i serca. Rze
czą wychowawcy jest wprowadzenie um iaru i równowagi na te w ahania i w ąt
pliwości ducha. Wychowawca winien tak  postępować, aby dziecko widziało 
świat takim, jakim  jest w istocie i aby umiało być czynnym jego członkiem, 
ale z drugiej strony, żeby nie uważało ideału za niedoścignione senne marże- 
nie, oderwanie od rzeczywistości, lecz za cel, do którego winna się ona 
zbliżać.
Dzisiaj jednak te proste wskazania są, jeżeli nie podawane w wątpliwość, 
to przynajm niej tak  stosowane, że zatracają dawne swoje tradycyjne znacze
nie. Techniczne i ekonomiczne nastawienie życia współczesnego jest jednym 
z niewątpliwych powodów te j ciasnej utylitarności, jaka  coraz głębiej prze
nika ideały wychowawcze. Czynniki moralne, to wszystko, co jest oparte na 
uczuciu, dobroć, współczucie, życzliwość dla ludzi, poczucie ogólnoludzkiej 
solidarności staje się czemś, zasługującem na drw iny lub conajwyżej na po
gardliwe wzruszenie ramion. Nawet uczucie patrjotyzm u coraz częściej za
czyna się opierać na nienawiści do innych, nie na miłości do swoich. H itle
ryzm — ten jaskraw y dowód obłędu wielkiego narodu — jest tu zastraszają
cym dla wszystkich narodów cywilizowanych przykładem.
Dlaczego od pierwszych la t umysłowego życia dziecka ma być w pajana nie
chęć do innych narodów? Mają tego jakoby wymagać w arunki chwili, każdy 
musi być przygotowany do obrony. Czyż naprawdę mały obywatel, wycho
wywany w gorącem umiłowaniu k ra ju  ojczystego, w kulcie dla wszelkiego 
typu bohaterstwa, rozwinięty normalnie tak  pod względem umysłowym, jak  
i fizycznym, nie stanie zawsze i w każdej chwili w obronie swej ziemi ro 
dzinnej, gdy tego zajdzie potrzeba? Niema co do tego wątpliwości, każdy 
to ma we krwi. Jest to potrzeba nietylko rozumu i serca ale bodaj i instynktu. 
Czyż więc wobec tego nie zmieściłaby się w programach wychowawczych na
rodów obok haseł miłości do k raju , dla którego wszystko nałeży poświęcić, 
idea braterstw a, chęć zrozumienia innych i porozumienia się z nimi? Czy nie 
byłoby rzeczą wskazaną większe uw ydatnienie te j idei na gruncie szkoły? 
Czy nie jest wskazane szerzenie tych haseł w podręcznikach szkolnych? Czy 
zamiast obrazów walk, a zawsze — podkreślam y to z naciskiem — obok bu
dzenia jaknajgłębszego patrjotyzm u, nie należałoby Stawiać dzieciom przed 
oczy jasnych obrazów harmonijnego współżycia, tolerancji i wzajem nej po
mocy? Może jednak gdyby myśli te wpajano dziecku w sposób jaknajbar- 
dziej naturalny, prosty, jako rzecz samą przez się zrozumiałą, w yrastałby 
obywatel o duszy pełniejszej, bogatszej, niezacietrzewionej sobkostwem, 
świadomy wartości własnej, czy też narodu swego, ale też i wartości innych. 
Możeby sic wtedy ziściła owa w zruszająca modlitwa wygłoszona przez jed 
nego z celebrujących kanoników na nabożeństwie żałobnem za Lorda Greya: 
-Boże, Ojcze nasz, daj narodom świata nową duszę braterstwa... spraw, aby 
każdy lud mógł do wspólnego skarbca wnieść udział w łasnej doskonałości, 
bez strachu i bez żądzy panowania nad innymi... Amen", h e l e n a  g r o t o w s k a

O MATERJAŁ POMOCNICZY DO PRACY W KLASACH ŁĄCZONYCH.

Im niższy stopień organizacyjny szkoły, tern przemyślniejszą organizacją nau
ki musi się wyrównywać straty, jakie w ynikają z łączenia oddziałów i tern 
wyższy stopień twórczości posiadać musi praca wychowawcza nauczyciela. Gdy 
mowa o twórczości nauczyciela, nie znaczy to, że ma on dążyć do jakiejś swoi
stej samorodności, do stuprocentowej oryginalności w swych zabiegach dy
daktycznych.



Wszelka bowiem twórczość samorodna jest zjawiskiem niezwykle rządkiem. 
Oryginalność zaś twórczości polega na indyw idualnej formie przysw ajania cu
dzych osiągnięć, — na znalezieniu wdasnej formy ustosunkowania się do wzo
rów obcych. W tem znaczeniu, twórcza praca nauczyciela wymaga, między 
innemi, znajomości dobrych wzorów, skutecznych sposobów, przemyślanych 
koncepcyj, wartościowych przykładów i t. p.1).
Spełnienie powyższych postulatów w szkole o klasach łączonych natrafiało 
doniedawna na poważne przeszkody, gdyż od kilkunastu lat uwaga władz 
szkolnych i organizacyj nauczycielskich skupiona była niemal wyłącznie na 
szkole najw yżej zorganizowanej. Ogłoszenie nowej ustawy ustrojow ej i je j 
wykonanie daje już gwarancję, o ile to można zgóry przewidzieć, że pozosta
jąca dotychczas w cieniu szkoła „niższa" stanie się przedmiotem głębszego 
zainteresowania wszystkich czynników oświatowych, co w konsekwencji po
ciągnie za sobą szereg udoskonaleń organizacyjnych, programowych, dydak
tycznych, wreszcie —• i tu jest rzecz bodaj najw ażniejsza — personalnych. Do 
niewątpliwie dodatnich zmian w tym kierunku należy także zaliczyć wydawa
nie miesięcznika „Praca w klasach łączonych", będącego jakby  uzupełnieniem 
„Pracy Szkolnej".
Aczkolwiek zagadnienie organizacji pracy w klasach łączonych zyskało z tą 
chwilą swój własny punkt oparcia, tem niemniej należy wykorzystać pokaźny 
dorobek w postaci rzeczowych artykułów  w wydawnictwach Związkowych 
z lat ubiegłych. Do Jakich należą przedewszystkiem „Praca Szkolna" i „Kalen
darz Nauczycielski". Narazie omówimy rocznik 1928, zaw ierający 6 cennych 
przyczynków pomocniczych do pracy w klasach łączonych. W artość pra litycz
na artykułów  tem bardziej wzrasta, gdyż są to prace nagrodzone lub wyróż
nione na specjalnym konkursie „Pracy Szkolnej"2).
Dla orjentacji ogólnej czytelnika zestawiamy je poniżej:
1. II. Gnoińska. Rocznik II — III. Przedmiot nauczania: język polski.

Temat: czytanka „Chrobotek".
2. A. Litwin. Rocznik I — II. Przedmiot nauczania: arytmetyka.

Temat: mnożenie liczby 2 w zakresie drugiej dzie
siątki—układanie tabliczki mnożenia w I-ej ćwiartce.

3. S. Tarczyński. Rocznik II — III. Przedmiot nauczania: przyroda.
Temat: praca samodzielna według przydziału tygo
dniowego — pogadanka o żelazie.

4. . S. Stańczyk. Rocznik III — IV. Przedmiot nauczania: przyroda —
j. polski. Temat: dżdżownica — opowiadanie p. t.
„Przeszło 1000 lat temu".

3. M. Januszowa. Rocznik YI —- VII. Przedmiot nauczania: goegrafja.
Temat: A ustrja — znaczenie granic Polski.
Rocznik V—VI—VII. Przedmiot nauczania: polski —

r- rysunki.
Temat: czytanie, pisanie, ćwiczenia gramatyczne, w y
rażanie kompozycyj zdobniczych.

6. C. Mikołajczakowa. Rocznik I — II. Przedmiot nauczania: arytm etyka.
Temat: dopełnianie do 10 — mnożenie Ii-ej ćwiartki 
tabliczki mnożenia.

1) Zagadnienie to omawia szerzej B. Kubski w pracy p. t. „Twórczość nauczy
ciela, a nowe programy". Str. 9 — 12. W arszawa 1935.
2) Roczniki „Pracy Szkolnej" można zamawiać w Administracji Czasopism 
Z N P (Warszawa, Wybrzeże Kościuszkowskie 55). Cena bez oprawy zt. 8, 
w oprawie zł. 10. Dla członków Z. N. P. zł. 4 (bez oprawy), zł. 8 (w oprawie).



4?
Ad li
W przyczynku tym autorka podaje charakterystyczny przykład lekcji, zmie
rzającej nie tyle do opanowania przez dzieci pewnych treści m aterjalnych, ile 
raczej — do umiejętnego wyzyskania momentów wychowawczych danego te 
matu (współdziałanie klas, właściwe zachowanie się w pracy zbiorowej, zdro
wy krytycyzm  oraz sąd o pracy innych i t. p.).
Punktem  wyjścia w olsu oddziałach (rocznikach) jest ta  sama czytanka. Kon
strukcja  wszakże poszczególnych momentów lekcji tak pomyślana, że ujęcie
całości pracy starszych dzieci jest daleko trudniejsze a różnice poziomów obu 
roczników są w ten sposób wyraźnie podkreślone. Przebieg pracy w poszcze
gólnych oddziałach przedstawia się następująco:

W oddziale Il-im: W oddziale Ill-im:
a) czytają głośno;

a) słuchają czytania; b) zapisują w ybrane tytuły;
b) dają tytuły obmyślanym obraz- c) przepisują do zeszytów plan;

kom; d) w yszukują w czytance właściwe
c) dyktu ją dzieciom Ill-go oddz.; ustępy;
d) odczytują z tablicy plan;  ̂ e) czytają wedle punktów planu;
ej przepisują plan do zeszytów; f) opowiadają jaknajkrócej lub jak-
f) rysu ją  obrazki; najdłużej;
gj opowiadają o obrazkach; gj przepisują obmyślane krócej pla

ny.
Ad 2.
Lekcja druga, odznaczona pierwszą nagrodą na konkursie „Pracy Szkolnej" 
zasługuje na szczególną uwagę ogółu nauczycielstwa, pracującego w szkołach 
niższych stopni organizacyjnych. Praca zawiera obok ogólnego planu lekcji 
i przebiegu wykonania, szereg pierwszorzędnych argumentów teoretycznych, 
odnoszących się do momentów konstrukcyjnych lekcji, jak : wybór tematu, 
krytyczna ocena wszelkich możliwych kombinacyj łączenia oddziałów i przed
miotów, wreszcie uzasadnienie podziału jednostek lekcyjnych na zajęcia ciche 
i głośne.
Ad 5.
Również na specjalną zasługuje uwagę praca p. Tarczyńskiego. Organizacja 
pracy i zajęć cichych, przedstawiona przez autora wykazuje bliskie pokre
wieństwo z „planem daltońskim" i „samouczeniem się pod kierunkiem  nauczy
ciela". Zajęcia ciche dla roczników Ii-go, Iii-go i lV-go przydziela się tu raz 
w tygodniu, na cały tydzień, ze wszystkich przedmiotów w formie całości ce
lowej i świadomie ujm owanej przez dzieci. System pracy dydaktycznej opiera 
autor na zasadach samodziałania, samokontroli i pomocy zbiorowej (instynkt 
gromadzki), z równoczesnem uwzględnieniem indywidualizacji nauki. Opi
sany w artykule tok jednej lekcji w klasach łączonych jest właśnie konkret
nym przykładem stosowanego systemu.
Ad 4.
Po krótkiem uzasadnieniu połączenia przedmiotów i podziału zajęć na prace 
ciche i głośne, autor kreśli przebieg lekcji w formie protokółu sprawozdaw
czego na podstawie następującego planu:

Oddział III. Oddział IV.
a) Rozmówka o pracy rolnika. a) Oglądanie obrazu p. t. „Wróżenie
b) Obserwacja ciała dżdżownicy. z włóczni".
cj Sformułowanie wniosków o życiu b) Ciche czytanie opowiadania.

robaka. c) Opis użytego obrazka, jako ćwi-
d) Rysunek jako zebranie wiadomo- czenie językowe piśmienne.

ści.
Ad 5.
Przyczynek składa się z 2 części. W części pierwszej mamy przykład lekcji, 
obrazującej, jak  w najgorszych nawet w arunkach (zapadła prowincja, dwa 
roczniki o 56 dzieci liczących, brak atlasów, podręczników i t. p. pomocy nau
kowych) można zrealizować z dobrym wynikiem w czasie 50 min. względnie



trudne tematy, jak : położenie geograficzne i ukształtowanie wybrzeży Austra- 
lji (rocznik VI), oraz granice Polski i ieli znaczenie geograficzne, strategiczne, 
handlowe (rocznik VII). W toku lekcji znajdują  przytem  zastosowanie zeszyty 
notatkowe, rysunkowe tudzież mapki konturowe.
W części drugiej znajdujem y projekt i przebieg lekcji z dziennym planem 
dydaktycznym:
t. Pogadanka o kwiatach jesiennych (rocznik V — VI — VII) — 10 minut.
2. Rysowanie pro jek tu  na m akatkę o motywach jesiennych (rocznik VI — 
VII). i ćwiczenia gramatyczne o przydawce (rocznik V) — razem 40 minut.
3. Rysowanie projektu  ozdobnego na teczkę (rocznik V) — 40 minut.
4. a) Czytanie opowiadania i notowanie dyspozycyj (zajęcie ciche rocznika 
VI) — 20 m inut; b) życie i twórczość Kochanowskiego (zajęcie głośne roczni
ka VII) — 20 minut.
5. a) O pracy dla bliźnich (według czytanego ustępu zajęcie głośne rocznika 
IV) — 20 m inut; b) myśli zaw arte w wierszu „Czego chcesz od nas Panie" 
(zajęcie ciche rocznika VII) — 20 minut.
6. Przeglądanie prac (rocznik V — VI —VII) —■ 10 minut.
Ad 6.
Autorka na konkretnym  przykładzie wykazuje, jak  można układać m aterjał 
nauczania, aby wyzyskać w zupełności pozytywne walory pracy w oddziałach 
połączonych. W projekcie podanym omówiono temat, cel, pomoce, plan i prze
bieg lekcji. Załączone przytem  uwagi stanowią ciekawe uzupełnienie wszech
stronnie obmyślanej jednostki metodycznej.

*

Zachęcając nauczycielstwo do przestudiowania omówionych wzorów, praąnę 
w zakończeniu jeszcze raz zwrócić uwagę na stosunek, jak i zachodzi pomiędzy 
pracą twórczą a naśladownictwem. Wyrazić to możemy słowami pewnego so
cjologa: „twórczość i naśladownictwo są to dwie nogi ludzkości, kroczącej po 
drodze postępu"1). Nauczyciel zaś zawsze musi być postępowym. Obie nogi są 
dla niego jednakowo ważne. k .- g r e h .

x) D t. W. Spasowski — Wyzwolenie człowieka — Warszawa 1933. Str. 516.
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D aw id  J. W.
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E l e s t ę .................................................................................................... 5.00
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pracy s z k o l n e j ................................................................................... 7.00
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Testy i normy do użytku szkół powszechnych . . . 5.60

J o t e y k o  J- Dr. P rof.
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Kuchta J .  Dr.
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